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C Z Y N  DL.A POLSKI.

Ducha zaku jm y w Czynu stal 
a serce w pancerz zasad zbrojny, 

do o rk i! Hej ! —  w przestrzenną dal —  
do pracy myśli znojnej !

C elem nam będziesz Polsko — T y l  
a)yczarowana w snach tęsknoty, 
boleścią naszą — Twoje łzy ,  

szczęściem —  Twój uśmiech złoty . . .

Choć słaby smutek duszę zszarzy, 
myśli nie zegnie nam przewodniej, 
bo duch o Twej potędze marzy  — 
a zapa ł sieje blask pochodni.

T y  szumem zbóż i szeptem drzew 

Swe wielkie szczepisz miłowanie, 
płomiennym żarem palisz ^reu> 
aż z  myśli posąg Czynu stanie !

Esce, k l■ VIc.
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Błogosławiony owoc twego ducha, 
O jczyzno  moja, trwał wciąż, choć 

niewola głucha... 
Przetrwał w radości świtu - wspól~ 

nej, przeogromnej, 
A ż  wstała Wolność z  martwych, 

w potędze niezłomnej!— 
1 tak zostanie w wieki dzień ów

wiekopomny!

N a ziemiach  Polski dzisiaj 
święto .....

P ie rwszą  k rasą  wiosny w i ta  
cala Polska u roczys ty  dzień 
święta pańs tw owego,  dzień 3-go 
maja ,  jako rocznicę dnia od ro ­
dzenia ducha w narodzie  i w y ­
kazania jego niezniszczalnej  wie l­
kości.
Rozpa la  się w duszach  naszych  
wspomnienie  dnia zwycięstwa 
nad  ciemnotą ,  dnia wyzwolenia 
z w ła s n y c h  błędów, niesie ono 
światło wzmożonej  świadomości  
dnia dzisiejszego.  N ajsz lache t ­
niejsi z ówczesnego  s po łeczeń ­
s twa p o zo s taw i l i  swoim sp a d k o ­
bie rcom te s t a m e n t  — K o n s ty ­
tuc ję  3-maja,  k tó rą  Kołłą ta j  na ­
zwał „os ta tn ią  wolą  konającej  
ojczyzny “ .

G dy  Po lska  zos ta ła  w y m a z a ­
na z m a p y  E uropy ,  wówczas  
wskazania  te go  t e s t a m e n t u  by ły  
przew odnikami  narodu,  wskazu- 
jącenn mu drogę w przyszłość 
laśniejszą i szczęśliwszą.  Z w y ­
cięskie p rze t rw an ie  męczarni

(* P r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s z o n e  na u r oc z y s t o ś c i

długiej niewól  z a w d z ię c z a m y  
przedew szys tk iem  tej „ostatniej  
w o l i“, która nie zdołała w p raw ­
dzie  uratować państwa  p o l s k ie ­
go, ale przyczyn . ła  się w w ie l ­
kiej mierze do uratowania  na­
rodu polskiego.

R eformy podję te  p rzez  K o n ­
s ty tuc ję  3-go Maja p rzem ien i ły  
sposób  myślen ia  całego narodu,  
p chnę ły  go do poświęceń i wiel­
kich wysiłków w myśl  has ła,  
k tó re  by ło  także  dewizą  K o n s t y ­
tucji,  że „salus Re ipub l icae  s u p ­
rema lex"

Konstytucja 3-go Maja była  
najlepszą reformą, na jaką P o l ­
ska z d o b y ć  się mogła .  U o b y w a -  
tel i ła ona niższe stany,  zniosła  
l i b e r u m  v e t o, konfede-  
deracjr* i elekcyjnOLC tronu.  S ł o ­
w e m  - usunęła ona niemoc  rządu  
i w s z ys tk o  to,  na co Polska p»-zez 
kilka wieków chorowała i u m ie ­
rała, s tworzyła ]ej doDre warun­
ki da lszego  życia.

Z  t a k ą  K onsty tuc ją  naród  
polski mógł ruszyć śmiało w 
dalszy pochód  dziejowy, j e dnak  
s tugłowa po tęga  n ieprzyjacielska  
dokona ła  rozboju  po li tycznego  
na żywem pańs tw ie .

Dzięki  m ora lnem u odrodzeniu ,  
ob jawionemu w Konstytucj i  3-go 
Maja, naród  nasz zd o b y ł  się na 
p ro te s ty  zbrojne przec iw  gw a ł ­
to m  zaborczych  sąsiadów, czy 
to w powstaniu  Kościuszkow-

sz ko l ne j  w  dn i u  3 - g o  Maja  1933 r oku .
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skiem, czy w Leg jonach  napo* 
lecnskich,  czy w po w s ta n ia c h  
1830, 48 i 63 roku,  czy w resz ­
cie w Legjonach  1914 roku,  k tó ­
rym p rzy p ad ł  w udziale ten  z a ­
szczy t  i honor ,  że po  b o h a t e r ­
skich walkach o niepodległość 
stały się zaczą tk iem  regularnej  
armji wskrzeszonego Państwa.

W  130 lat po  Kons ty tucj i  
Majowej uchwali ł  Sejm odrodzo­
nej Polski  n o w ą  Kons ty tucję.  
S to trzydz ieści  lat  t rw ały  ciągłe 
walki i zm agania  się narodu  
polskiego z po tę g ą  przemocy,  
walki o p raw a ,  o język  i duszę  
Narodu!

Prze trwal iśmy t e n  okres m i­
mo wielu klęsk i upokorzeń ,  ale 
też wyrob ił  się w nas hart  i wo­
la niez łomna,  która u r z e c z y ­
wistniła marzenia szeregu  p o k o ­
leń.

M am y dzisiaj własny dom, w 
k tó rym  sami gospodarzym y ,  je­
dnak  nie wolno  nam  zapom inać  
o tern, czego nauczy ły  nas dzie­
je, czego nauczyła nas Kons ty ­
tuc ja  3-go Maja.  Z  niej to  p ły ­
nie ba rdzo  wiele nakazów  dla 
chwili bieżącej .  N a k a z ó w  nietyl- 
ko dla s ta rszego  społeczeńs tw a,  
ale także  dla nas, uczącej  się 
młodzieży.

Niech  każdy z nas młodych  i 
na jmłodszych  po trą . ,  zdobyć  się 
na jakąś  oharę  z osobis tych  k o ­
rzyści i upodobań .

Musimy pam ię tać ,  że wol­
ność nasza  ukupiona  zos ta ł a  m o ­
rzem krw i łez,  wiekową m ę ką  
pokoleń ,  ofiarą boh a te ró w  i m ę ­

czenników. Tego  na jdroższego 
skarbu musim y się uczyć pi lno­
wać zamłodu ,  tak ,  a b y  umieć 
dla dobra  kraju p racować,  a 
także ,  jeśli przyjdz ie te go  p o ­
t r ze b a ,  w obronie  jego zginąć.

My, jako ucząca się młodzież,  
której przyjdz ie  za lat kuka lub 
kilkanaście za jąć tak ie  czy inne 
s tanowiska  w pracy  społecznej ,  
musimy p rzygo tow ać  się do t e ­
go, żeby móc kiedyś powiedzieć:  
■ Mocnie jszy jestem, cięższą  p o ­
dajcie mi zbro ję".

Tworzyć musimy w sobie sil­
ne charakte ry ,  k tó ry c h  wolę o r ­
ganizować będz ie  zawsze i wszę­
dzie myśl  o m ocarstw ow ej p o tę ­
dze Państw a Polsk iego, jaico r e ­
alna p o b u d k a  d okonyw anych  
czynów.

Dziś —  w ty m  dniu św ię ta  
radości  — zes trze lm y myśli  w 
jedno ognisko,  w jedno ognisko 
duchy,  — p rzy g o to w u jm y  się 
jaknajskrupulatniej  do zadań,  
k tó re  nas czekają,  mus im y b o ­
wiem umieć i chc ieć  sp ros tać  
wielkim t rudnośc iom i p rzec iw ­
nościom.

Dzisiaj  szczególnie t r ze b a  nam  
być  g o to w y m  do czvnów, n a ­
w e t  nam  - młodzieży.

M iędzyna rodow e  s tosunki  p o ­
li tyczne są obecnie nadzwyczz  j 
naprężone .  Z ac h o d n i  nasz sąsiad,  
t e n  o d w i e c z n y  w r ó g  
wszystkiego co polskie,  szerzy 
u siebie nie ty lko szalony te ro r  i 
has ło  gwał tu  p o n ad  p raw em ,  ale 
także,  co nas najbardzie j  do ty ­
czy,  has ło ponow nego  oderwą-
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nia Z ie m  odwiecznie polskich.

Może juz niedaleko do tej 
chwil i,  gdy p rz j jdz ie  nam  p r z e ­
kuć słowa „w czynów s ta l“ i tak 
— jak p rzed  12 laty, z 2-go na 
3-go maja  w trzec iem p o w s t a ­
niu zadokum entow al i  Ś lązacy,  że 
Śląsk by ł  i pozos tan ie  polską 
ziemią — tak i my potra fimy 
krwią i życiem, gdy zajdzie  p o ­
trzeba ,  polskość Śląska u t rzym ać .

Obowiązk i  więc nasze  są wielkie,

obecne  i przyszłe,  i p rzygo tow ać  
się do nich t r zeba  p rzez jaknaj- 
więtcsze napiocie ducha.

Najłatwiej osiągniemy nasz 
cel, t rzymając się sz laku  wiesz­
cza,  który  powiedział :

„Choć droga stroma i śliska,
Gwałt i słabość bronią Wchodu; 
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A  ze słabością łamać uczmy się

za młodu\“

BRODOW SKI GLEB. ki. VIa .

M Y  M Ł O D Z I .
Jalę dom niepewny wśród powodzi, 
Jalę los niestały jest żebraka,
Jak w burzę chwiejne miejsce w

w łodzi —
Tak chwiejni my bywamy młodzi.,..

Jak życia treść byWa okrutna,
Jak noc ponura bez księżyca,
Jak czarna szata jest pokutna —  
Tak młodość bywa mglista, smutna

Lecz  jak zwycięstwo daje klęska, 
Jak końcem nocy jasny świt,
Jak nad niemocą siła męska — 
Tuk młodzież bywa też zwycięska...

S T A R T .

Dźwięczą wysiłkiem przedostat­
nim iłoki,

Dusza maszyny tylko czeka wzlotu, 
Śpiewa sialoWy kadłub samolotu — 
Sztuczny  ptak pomknie za chwilę

w obłoki!

Wir probellera zmienił się w huk
młotu,

Drżą niecierpliwie płatów białe
skrzydła,

Sączy chciwie powietrze ramię Śmigla, 
Więcej benzyny!- Już do startu gotów,

Zadrżał i sypnął w oczy tuman
piasku,

Nim je otarłem —  ju ż  nie by ł
na ziemi,

Zdała W słonecznym zatopiony
blasku.

Lekk°  migotał skrzydłami białemi. 
P ły n ą ł  jak orzeł przez niebios

przestworze, 
Szczęśliw, ż * z  ziemi oderwać się

może,
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TADEUSZ MALAWSKI, VIII.

Żerom ski jako język ozn aw ca  *).
Może nie wszystkim wiadomo,  

że Stefan  Żeromski ,  jeden  z naj ­
wspanialszych p isa rzy  polskich,  
był  również doskona łym  z n a w ­
cą języka polsk iego i wiele c z a ­
su poświęca ł  dok ładnym  stud- 
jom rodzinnej  mowy,  której w 
dz ie łach swoich tak  wspaniały 
wystawił  pomnik.

W  „Projekcie  A kademj i  Lite­
ratury  Polskiej" Żerom ski  w ska­
zuje na zajęcia li terara,  „który 
musi prowadzić samodzielne do 
prac swoich sludja,  równie jak 
uczony p rzes iadyw ać  w bibljo- 
tekach,  szperać  w s ta rych  i n o ­
wych rękopisach,  odbyw ać  nie­
zbędne  podróże ,  poznaw ać  s ta re  
i nowe kultury  świata,  skoro 
współpracownik iem tej właśnie 
dziedziny  życia jest w swojej 
o czyżnie  T a k  pisząc,  Ż e r o m ­
ski opiera ł  się na dośw iadcze ­
niu,  k tó re  wyniósł z własnego 
życia.  Będąc  b ib l jo tekarzem w 
Rapelswilu i w bibl jotece Ord .  
Zamojsk  ich, rozcz y ty w a ł  się w 
na j rozmai tszych  rękopisach  czy 
ks iążkach i, t r zeba  p rzyznać ,  
zdobył b a rdzo  obszerny  zasób  
wiedzy  z dziedziny ję zy k o zn aw ­
stwa polsk.ego.  D owodem tego 
wyżej  już wspomniany „Projek t  
Akademji  Lit Polskiej",  a p r z e ­
de wszy stk iem „Snobizm i p o s ­
t ę p " ,  w k tó rym  autor  z w i elki em 
uznan iem wyraża się o polskich 
uczonych  l ingwistach,  g o rz ­
ką czyniąc  uwagę,  że znajdują

oni uznan ie  zagranicy',  podczas  
gdy w kraju nikt o nich niemal 
nie wie. Również  wiele za in te­
resowania  budź  ły w Żerom sk im  
słowniki. Z n a  on słownik L inde­
go, „Słownik W a rs z a w s k i" ,  S ło­
wnik gwar polskich,,  Karłov\_cza, 
a doczekać  się już nie może 
słownika s t a r o p o l s k i e g o  
Łosia.  Że rom sk i  zawsze dąży ł  
do powiększenia słowostanu ję ­
zyka  polskiego i os iągnął  w tem  
wyniki is totnie bardzo  piękne.  
VI ys tępuje przeciw naleciałościom 
obcym,  p roponu jąc  np.,  aby  
„sala" zasrąpić przez „sambo-  
r z ę “ , a „gab inet  minis trów" 
p rzez  „ t rzem pe łnomocników".  
Szczególnie w „W ie t rze  od m o ­
rza" ,  w opowiadaniu  o Janie z 
Kolna,  zna jdujemy b a rd zo  obfi­
ty zapas  słów ze słownictwa 
żeglarskiego.

A le  „Wiatr  od m orza"  jest 
również dow odem,  że au tor  
„Pop io łów"  doskonale  rozumiał  
i oceniał  znaczenie  gwar w p iś ­
miennictwie. Bo właśnie w o- 
becnym czasie g w aro m  coraz 
większe zagraża  n ie b ezp ie czeń ­
stwo. Bliski ko n ta k t  wsi z m ias ­
tem,  szczególnie kształcenie  się 
m łodz ieży  wiejskiej w mias tach,  
niewątp liwie  przyczynia  się do 
sys tematycznego zaniku w s z e l ­
kich gwar.  Szczególnie umi ło­
wał sobie Żerom ski gw arę  k ie­
lecką,  puszczańską ,  gdyż była  
to  gwara jego stron rodzinnych.

*). Streszczenie  re ieratu  wygi.  w gimnazjalnem  „Kole  Miłośników Języka  P o lsk ie g o 11 op a r teg o  o 
ar tyku ły  czasopism a „ Ję zy k  Po lsk i11.
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Z n a ł  t ę  gwanj znakomicie,  a wie­
le Jow odów  na to  znaleźć  m oż­
na w ta k ich  u tw orach ,  jak „Po-  
p io ły“ , ,, Ludzie bezdomni" ,  
„ b  ierna rzeka"  i in. Na innych 
gwarach  zna się Żerom sk i  rów­
nież nieźle.  Uważa ,  że język 
ludowy jest  o wiele boga tszy ,  
czys tszy  i piękniejszy od języka 
l i terackiego,  a ideałem, według 
n.ogo, by łby  język  „wyras ta jący  
ze wszystkich gwar polskich".

Z w raca  również Żerom ski  b a ­
czną  u w a g ę  na czystość języka 
polskiego.  W  „Projekcie  Aka- 
demj.  L i te ra tu ry  Polskiej"  radzi 
u tw orzyć  „wydzia ł  językowy" ,  
w skład którego  weszliby p rzed ­
stawiciele piśmiennic twa,  p i s z ą ­
cy poprawnie  mety iko pod  
w zg lęde m  g ra m a ty c z n y m  i s t y ­
l is tycznym, lecz również wolri  
od wpływów zewnętrznych.  W i ­
dać  czys tość  języka  polskiego 
leży ba rdzo  na sercu  au tora  
„B ez d o m n y ch " ,  kiedy,  gdy  o to  
chodzi ,  występuje  naw et  p r z e ­
ciw P rzybyszew skiemu.  Bardzo 
słusznie zauważa  w „Pro jekc ie  
A kadem j i  Lit.  Polskiej" ,  że, "n ie  
należy dopuścić ,  a że by  do sze ś ­
ciu ty s ięcy  w yrazów  niemieckich,  
już wrośn iętych  w nasz język, 
p r z y b y ło  ich jeszcze więcej" .

W  „Snobiżmie  p o s tęp ie "po -  
da |e  Że rom sk i  historję języka  
polskiego,  opie ra jąc  się głównie 
na prof. Bi icknerze ,  chociaż 
n iek iedy  różni  się w ywodami 
n a w e t  zasadmczemi.

O b o k  liistoru języka  polskiego 
znajdu jemy uwagi dotyczące  
historji gramatyki  polskiej,  w

której  Żeromski podkreś la  z a ­
sługę ks. Kopczyńskiego ,  jako 
tego,  k tó ry  u tw orzy ł  nazwy p o l ­
skie dla części m ow y i te rminy,  
k tć re m i  do dziś dnia wszyscy 
się posługujemy,  jak imiesłów, 
p rzy im ek ,  przys łówek,  spójnik  i 
in.

Zajmując  się or tograf ją ,  w y ­
s tępuje  Żeromski przeciw p isow­
ni „m odern is tyczne j" .  Pisownia 
fonetyczna,  według Żeromskiego,  
uzasadn iona  jest w dz ie łach lin­
gwis tów i etnografów, gdzie 
chodzi  o dok ładne  od tw orzen ie  
dźwięków.  R  jwnież wiele miejs ­
ca w „Snobiż mie  i pos tęp ie"  
poświęca  Żerom sk i  etymologji .  
Często zapożycza on wywody 
e tymolog iczne  od innych,  je d­
nak p r z e p ro w a d z a  je w sposób 
oryginaln}’, właśc iwy tylko sobie.

Jak widać z ca łego re fera tu ,  
S te fan  Żerom ski ,  chociaż był  
sam ouk iem  i t ru d n o  wyrazić się 
o nim, jako  o uczonym,  pos ia ­
dał n iezwykle  szeroki  zapas  
w iedzy  z językoznawstw a po lsk ie ­
go. Prof. J. Rozwadowski ,  świet­
ny l ingwista polski,  omawiając  
„Snob izm  i p o s t ę p " ,  mówi: „W 
szczegółach  jest  to  i owo, coby 
należało inaczej  ująć lub s p ros ­
to w ać  — rzecz to  natura lna,  
ale  wogole zapa t ryw an ia  Ż e ­
romskiego są słuszne".  Jeśli więc 
weźmiemy pod uwagę,  że Ż e ­
romski by ł  p r zede w szys tk iem  
l i te ra tem, że b y ł  p ie rw szo rzęd ­
nym  pow ieściopisarzem,  to  do 
pracy  jego, lako lingwisty, m u ­
simy odnieść  się z ca łem u z n a ­
niem.
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ZB. BREiTER, kl. VI. a.

Z Z I M Y .

(Sonet)

Z ;em ia  p o k r y ł a  j e s t  b i e l u c h n y m  p u c h e m .

Ju biegnę po niej na nartach jak strzała, 
Pęd mi i szybkość ju ż  W uszach zagiała  
Tutaj ju ż  tylko wiatr jest moim druhem.

Idę . . .  p r z y b y w a m  do  s t r u m y k a  —  z d r o j u  

I  Wodę p i j ę  s p r a g n i o n e m i  Wargi;

Szemranie jego podobne do skargi,
P r ó c z  n ie g o  nic m i  nie m ą c i  s p o k o j u .

Patrzę i myślę... w tej grobowej ciszy 
Zaledwie pyłek z  drzewa się osunie; 
Najmniejszy szelest tutaj każdy s ły s zy .....

Natura piękna, choć tu taka głucha...
I  sercem pażdy śmiertelnik zrozumie,
Ze ona dziełem Najwyższego Ducha.

JAN L1SSOWSK1, kl lllb.

WIELKANOC.
Z b l iża ją  się święta  wie lkanoc ne.  mnien ie  czasów,  gdy się z nią szło,

Dużo jest p o w o d ó w ,  aby z nich się t rzymając  się matczynej  SDodnicy.
c ieszyć:  wakacje ,  porządk i ,  zwycza- Pon ie dz ia łek  mi ja spokojnie,  taksa-
je, a wreszcie i W ie lkanoc  ze s tosem mo wto re k  i ś roda .  Dopiero  w
mięs,  szynek i p lacków ,  to ca ły  raj, Wielki  Czw ar tek  msza św., bardzo
szczególnie  dla sp ragniony ch  spo- d ługa , obfituje w obrzędy ,
cz ynku i łakoci  uczniów.  Lecz odpo-  Ksiądz  bowiem wynosi  Przenajśw.  
czynek  o d p ad a  już w p ierwszych  S akram en t  do „c iemnicy"  czyli spe-
dniach,  bo  mamusie ,  chociaż  mają  cjalnej  kapl iczki,  z zas łon ię temi
dużo roboty ,  nie zapomina ją  budzić  oknami .  Po te m  zaś leży krzyżem
na ranne  nabożeńs twa.  p rz ed  oł tarzem.  L a m p k a  wieczna

O b rz ęd y  koście lne  rozpoczyna ją  gaśnie,  oł tarz o b n a - a j ą  z obrusów,
się już od Niedziel i  Palmowej .  W  drzwiczki T a b e r n a k u l u m  sze roko ot-

tym dniu  święci się „p a lm y " ,  czyli warte.  Ponu ro  1 smutno w kościele,
poczciwe,  polskie  bazie  wierzbowe.  Wkró tce  gromadz ić  się b ę d ą  przy
Ew a nge l j a  jest  ba rdzo  długa,  śpie- Bożym Grobie  ludzie skupieni  w

w a n a  przez  miejscowy chór.  P ow aż -  modłach.
na  proces j a  budzi  u mnie  wspo-  Z a j rz y jm y  teraz do domu.
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Wielk i  Pią tek ,  to roboty  po c z ą ­
tek. O d t ą d  mamusie ,  gosposie i c io­
tki mają  raj. Są  w swoim żywiole 
T u  się m azurek  przypieka,  tam 
t rzeba  szynkę oblać o lejkiem,  tam 
znowu b ab k a  się rozpada.  Wszys tko 
jak na  złość. A  gdy jeszcze syna- 
lek, domagający  się m al ow an ia  p i ­
sanek,  s tłucze jajko,zrzuci  ciasto 
na kołacz,  to w tedy dop iero  m o ż­
na  odróżn.ć  przygo tow an ia  w ie lka ­
nocn e od tys iąca innych  wigilij.

W ie lk a  Sob ota  się kończy.  
Wszys tk o  gotowe.  N aw et  babka,  
która  się rozpadła ,  jakoś t ak  się 
złożyła,  że stoi tylko t rochę  k rz y ­
wo i t rzeba  koło niej na palcach 
chodzić.  Stół  przybrany w śnieżny 
obrus , z przyp ię t emi  baziami,  cały 
zapeł ń .ony  jest przeróżnemi  dobro -  
ciami.  W z ro k  tak nęci,  węch chw yta  
zapach babki ,  a język musi się z a ­
dowol ić  n ęd zn y m  żurem.  Lecz od 
połudn ia  W.elkie j  Soboty  n iem a już 
postu i czasem sku bn ie  się szynki  
lub ukroi  n ieznacznie  k ie łbasy.  Ale  
t rzeba  to robić ost rożnie,  bo  można 
się spotkać  z m łodszą  s ios trzyczką 

ib  braciszkiem, który w tych sa­
m ych  zamia rach przyszedł .

Z e g a r  wskazuje  5 rano, k a l en ­
darz  Wielk anoc.  W i o s e n n e  s łońce 
oświeca  ulicę, po  której  suną całe 
procesje ludzi.  Idą na Rezurekcję .  
W kościele n i em a już miejsca.  T ł o ­
czą się wszyscy,  lecz z dus zą  p rz e ­
pełń .  o n ą  radością.  O rg a n y  jeszcze 
przygrywają ,  więc „Al le lu ja"  brzmi  
wspania le .  Wszyscy śp iewają  na 
chw ałę  Boga i czują  jak gdyby  w z n o ­
sił. się ku górze, hen poza  chmury,  
do  nieba.  A  gdy wyjdą  z kościoła,  
gdy jeszcze p r z y p o m n ą  się babki ,  
szynki  i placki,  to już s am a  tylko 
wesołość  w y p e łn ia  duszę  b iednego

ucznia,  tak  częs to przez  różne p rz e ­
c iwności  dręczonego.

Śn ia dan ie  w ypad ło  wspan.a le .  
Wszys tk im  tak sm ak ow a ło  po poście, 
że n iem a nadzie i,  by obiad jedli.  
Lecz któż pozna tajniki  żo łądka 
po poście! Nietylko ob iad smakował ,  
lecz także  i podwieczorek .  A  zamias t  
kolacji  jed en  po drugim wym yka ją  się 
spać.  W szyscy  mają  ta jemnicze miny.

Z aśw it a ł  dy ngusow y  ranek.  Cicho 
jest  w całym domu.  Janek już d a w ­
no jest ubrany i czeka,  aż inni ws ta­
ną  W  ręku trzy ma olbrzymią  s ikaw ­
kę. Oj b iedne,  b iedne b ę d ą  dz iew­
czynki.  Nagle  s łyszy ruch przy 
drzw.ach.  Jakieś tajemnicze  szmery 
i chichoty.  Janek promienieje;  z p e w ­
nością  siostry. Bierze s ikawkę,  o t ­
wiera powol i  drzwi i sik! W i d a c j u ż  
tylko dwie  pary pięt.  Lecz nagie  
masa  wo dy  leci na  b iednego  chłopca  
zgóry.  Całe ubranie  kom pletn ie  z m o ­
czone.  A le  jeszcze nie koniec  tego,  
bo w tej chwil i  wiad ro  spad ło  na g ło ­
wę boha te ra  i nabi ło  mu potężne go  
guza.  Krzyk, wrzask i hałas.  M a m u ­
sia się budzi ,  wszyscy lecą na pomoc 
Jankowi ,  k tćry  jest  ca ły  mokry.

Sprawa wyjaśni ła  się dopiero  
popo łudniu .  O to  s ios trzyczki  Janka o d ­
stąpiły od zwyczaju  i po s tanowi ły  
oblać  bra ta  w pierwszy,  nie w d ru ­
gi dzień  śmigusa.  W  tym celu za­
wiesiły -wiadro z w o d ą  nad  dr z w ia ­
mi, a do klamki  przywiązały  szn u ­
rek od wiadra .  F’o o twarciu drzwi 
sznurek pociągnął  wiad ro  i w oda  
musia ła  chlusnąć .  A  że wiadro  spadło,  
to już nie ich wina.

T a k  dzieje się w k aż d y m  domu.  
Piski i krzyki  t rwają  cały dzień  i 
us ta ją  wtedy  dopiero,  gdy mam us ia  
prz yp omni  o zadan iach ,  bo przecież 
pojut rze już do szkoły! . . .

Popierajcie L.O.P.P.!
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J CHEŁMOŃSKI: Po tok  na wiosnę,
kop. R. Bolim, kl. VIII

APOLON.7USZ DŁUŻN1EWSKI, kl. (Ile.

WIOSNA.
(Do obrazu J.  Chełm ońsk iego) ,

W yzwoliła  się rzeka,
Lodowe zrzuciła ju ż  pęta...
I  płynie Wolna,  uśmiechnięta, 
Unosząc z  sobą lodów zwał.

Pieni się, burzy zimny nurt —
A  woda płynie i płynie 
Hen, \iedy  morze zobaczy i Gdy­

nię...
B urzy  się, huczy, pieni i w odda­

li ginie.

Słońce na wschodzić Wstaje,
Kraj wita, co w mgłach tonie... 
R anny  wiaterek ju ż  Wieje

I  leci hen na dróg rozstaje.

A  tam z d a l e k a ,  z  Wyraju,
Wracają polskie bociany...
„O witaj k TQju kochany!,,
-— Klekocą, lecąc szeregiem...

Drzew nagich się prężą konary.. 
Niech je słonko ogrzeje co siły!
„O jakżeż uśmiech twój miły,
0  słonko“ — szepcą w radosnej

zadumie.

W szyscy razem i w zgodzie  
Królewnę wiosnę witają:
Bociany, co lecą z wyraju,
1 rzeka, drzewa, i ludzie.

nad 
błoniem
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Z ET  - KA.V1c.

WYCIECZKA DO KRAKOWA.
W  sobotę d m a  1 ] marca  br. u rz ą ­

dzi li śmy (kl. Vlc i 1 b) wyc ieczkę  
do K ra kow a  p od  p rz ew odn ic tw em  
P. Prof.  Dra  Trz ask i  i P. Prof.  T o ­
biasza  w celu zw iedzeń .a  zaby tków 
archi tektury (zwłaszcza z epoki  re­
nesansu^.

Kano o godz,  8-ej wyruszył  nasz 
pociąg z Katowic,  by za dwie  go ­
dziny być już w Krakowie .  Bezpo-

G ro d zk ą  do restauracji ,  gdzie cze­
kał  nas  obiad i wypoczynek.  
W k r ó tc e  powróci ł  nam  hu m or  i 
siły, i z no w y m  za pałem  w yru szy ­
l iśmy na  dalszą  w ę d r ó w k ę  po mieś­
cie. Nastąpi ło  zwiedzenie  Sukiennic,  
s tarych dom ów  na rynku,  nas tępnie  
dziedz ińca  Bibljoteki Jagiel lońskiej ,  
gdzie pod pom nikiem Kope rn ika  
odfotogra fował  nas  jeden z kol gów.

Na  d z i e d z i ń c u  Bi bl jo t ek i  Jag i e l l .

średnio  po wyjściu z d worca  p o j e ­
chal iśmy t ra m w a jem  na W awel .  
Tu ta j  zw iedzi l i śmy najpierw d o k ł a d ­
nie Ka tedrę ,  po tem  groby k ró l e w ­
skie,  skarbiec  i d zw on  Z y g m u n ta .  
W y w ar ły  one na nas wielkie w ra ­
żenie,  zwłaszcza  na tych kolegów,  
którzy p ierwszy  raz byli w K r a k o ­
wie. P o d o b a ł  się nam też widok  W i ­
sły ze wzgórza  W a w e l s k i e g o ,  a p o ­
dziwem przeię ło  nas  p iękno n i e d a w ­
no o d n o w io n y ch  k o m n a t  k ró lew skie­
go zamku.

Opuściwszy W a w e l ,  nieco znuże­
ni poszl iśmy ulicą K a no niczą  i

F o t .  W . K o p ie tz ,  kl.  Vb.

W  ciągu p o po łudn ia  byl iśmy jasz­
cze w kościele N. M. Panny  i Św. 
Krzyża,  przy b ra m.e  Flor jańskiej ,  
G rb ak an ie  i pomniku G r u n w a ld z ­

kim. Mając  jeszcze t rochę  czasu do 
odejścia pociągu,  po pr zechadzce  
po plan tach  nie omieszkal iśmy też 
pójść dc  cukierni .  P od róż  p o w ro t ­
na, o d b y ta  przy dobry ch  humorach,  
w y d a w a ła  się nam bardzo  krótka.

Z  wycieczki  tej odn ieś l i śmy d u ­
żą korzyść,  zwłaszcza  dzięki  ob jaś ­
nien iom Pp. Piofeso rów.  Przyc zy ­
niła się ona  ba rdzo  do poznan ia  
przez  nas  kul tury staropolskiej .
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S. 1\ (t\. VIII.)

A kadem ja  ku czci 
M arszalka P iłsudskiego.

W dniu 18 m a rc a  br. o d b y ł  się 
w auli naszego  gimnaz jum uro­
czys ty  obchód  imienin M arsza ł ­
ka Józefa Piłsudskiego.  P rzed  roz­
poczęciem uroczystości  nasz cho ­
rąży  wniósł  sz tandar  G imnaz jum,  
który uczniowie uczcili p rzez  p o ­
wstanie,  a s traż  honorowa,  złożo­
na  z członkow Przysposob ien ia  
W ojskowego — pizez  p r e z e n to ­
wanie broni.

Na p rog ram  uroczystości  zło­
żyły  się śpiewy chóru  szkolnego,  
p rzemówienia  oraz deklamacje.

P rzem aw ia ł  kol. je rzykiewicz 
(U.VII.) , p rzeds tawia jąc  życie P. 
M arsza łka  i Jego zasługi dla O j ­
czyzny.  O  walkach  Legjonów m ó ­
wił kol. W. Kośc ielny (kl.Yllb.), 
a , .Ś lubowanie  wiernej s łużby Rze- 
czypospoli te j“ złożył kol. B. Ra- 
zumowski (kl.lic.) imieniem t o w a ­
rzyszącego mu pocztu  ha rce rzy  1 

członków' Hufca  szkolnego.
Nas tępn ie  czterech kolegów w y ­

głosiło z tow arzyszen iem  for tepia­
nu dek lamację  chóra lną  pióra J. 
Mączki  p. t. ,,Fanfa ry" ,  poczem 
chór  szkolny zaśpiewał szereg  
pięknych,  jak zwykle,  pieśni.

Na zak oń czen ie  obecn i odŚDie- 
wali hym n pań stw ow y .

A. Pielilira (kl.VI b.)

Ć wiczenia  koncentracyjne  
Hufca Szkolnego.

W  ubieg ły  piątek,  dn.  28 k w ie t ­
nia, Huf iec  Szkol i y I s topn.a  był 
na ćwiczeniach konce n tracy jnych

0  godz.  8-ej rano wszyscy „szósta- 
cy" stanęli  na  miejscu zbiórki,  na 
podwOrzu szkolnem,  w m u n d u rac h  
P. W.,  skąd wy maszerowal i  na  
miejsce ćwiczeń,  na  st rzelnicę w o r ­
k o w ą  pod P a rk iem  Kościuszki.  T a m  
o dby ł  się przegląd wszystkich  h u f­
ców, a nas tępn ie  rozpoczęcie  ćw i­
czeń,  które t rwały  do 3-ej pop.

Ćwiczen ia  o d b y w a ły  się przy 
pięknej  pogodz ie  i obejmow ały 
s trze lanie z broni  wojskowej,  m usz ­
trę i in. Nie byl iśmy dot ąd  p r z y ­
zwyczajeni  do karności  żołnierskiej ,  
lecz tu rozumiejąc,  że tylko tą d r o ­
gą urobimy sobie wolę  naszą  i d o j ­
dzi emy do wielkiego celu, z d u m ą
1 radością  z własnej chęci  p o d p o ­
rządkowal i śmy się jej.

Z  ćwiczeń tych,  a byl iśmy na  
n ich  dopiero  p o - r a z  p ierwszy,  o d ­
nieś l iśmy jak  naj lepsze  wrażenie  i 
czul iśmy się w zupełności  zado wo 
leni, a zwłaszcza  c ieszyliśmy się z 
odwiedz in  p Dyrektora ,  k tóry  przy­
był  po d koniec  ćwiczeń i o b d a r o ­
wa ł  nas  przekąską .

Leon Ścierski kl. Vlla.

W y cieczk a  do za k ła d ó w  
Giesche.

Jednym  z najbardzie j  pr zem ys ło ­
wych okręgów Górn ego  Śląska ,  to 
okręg  , ,Rożdz ień-Szopienice“ , g d z ie 
pot ężny  objekt  p rzemysłowy,  
dziś w części tylko czynny,  należy 
do Giesche,  Sp. A k c  s iedzibą w Ka- 
t o w i c a c h .T a m  właśn ie  z P a n e m  W y ­
chow awcą ,  Prof.  Sm ole n ie m  w y b ra ­
l i śmy się na wyc ieczkę  czysto n a u ­
kową,  której  g łów nym  celem było  za ­
po zn an ie  nas  w sposób praktyczny  z 
p roduk c ją  cynku  i kw asu  s i arkowego 
Otóż  dnia  27 kwie tn ia  b.r.  wy ruszy­
l iśmy z Katowic  pociągiem o godz.  
l h> w ki erunku Szopienic,  gdzie z n a ­
leźl iśmy się wśród kom inów hu tn i ­
czych.  Po zgłoszeniu s i r  u zarządu
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za kładów  zostal i śmy sk ierowani  do 
h u t y  „U th e m a n n " ,  gdzie przewodnik ,  
mający nas  oprowadzać ,  już nas  ocz e­
kiwał .  W c h o d z ą c  na teren  huty,  p. 
p rzew odn ik  za po znał  nas  z kruszcem 
cynku,  b lendą  (s iarczkiem cynku) •—• 
c ia łem o kolorze  siwym,  ba rdzo  pro- 
s z k o w a t e m — którą  sp ro w adza  się z 
p o b l u k i e g o  Szarleja.

Nast ępn ie  za t rzymal iśmy się przy 
t aśm ie  D w ig h t ly o d ‘a. Jest to przyrząd 
do częściowego us uwania  w pierwszem 
s tadjum siarki z b lend y przy pomocy 
spec ja lnego pieca; w drugiem zaś sta 
djum do całkowitego usun 'ęc ia  siarki z 
b lendy,  a nadto  do skup ien ia  jej w 
kawałk i  przy pewnej  oznaczonej  t e m ­
pera turze .  Z  kolei p rz ew odn ik  nasz 
■zwrócił naszą  u w agę  na  g igantyczny 
piec  regenera to rowy  (gdyż je s t  ogr ze­
w a n y  przy pom ocy  gazu re g tne ra to ro -  
wego),  w którym blenda p rz em ien io ­
na i zmielona pali się przy d o d a tk o ­
wym  na p ływ ie  oznaczonej  ilości p o ­
wietrza.

Następnie  zag lądnę l i śmy do wieży 
G low era  i Gay  Lussaca,  gdzie  rozpo­
częło się un iw e r sa 'n e  k ichanie  w s k u ­
tek obecności  kwasu  s i arkowego  w 
tak.ej  ilości, że wystarczyłoby na o d ­
bycie w nim kąpieli ,  któr<‘j nikt  z 
nas  nie chciał  się podjąć. .

Kw as  s i arkowy (I~L SO,) pows ta ł  
w s k u tek  ut lenien ia  się dw ut lenku 
siarki (SO.,) na t ró j t lenek siarki i SO .) 
i po łączenia  się t ró jt lenku siarki z 
w o d ą  ( I ł-> 0) Z  po w odu  n iep rz y jem ­
nej woni  przy wieży G low era  zeszl iś ­
my na dół  i znaleźl iśmy się wśród żaru 
świateł  weneckich,  k tóre wśród  ni- 
czem nie pr zeryw anej  ciszy w y w o ła ­
ły w nas  dziwny nastrój .  Na prośbę  
naszego p rz ew odn ika  robotnik za łe- 
mons t ro w a ł  nam w y d o b y w a n ie  z m u ­
fli cynku,  który wyla ł  do  formy z 
w yd iążen iem  o napisie ,G ie s c h e “ .

Przy końcu całej wycieczki  zwie­
dzi li śmy ostatni  juz piec hutniczy,  
gdzie cynk  surowy (z p ew n y m  p ro ­
centem ołowiu) topi ł  sie na czysty 
cynk,  k tóry też lano w formy i o d ­

P I S E M K O
s tawiano do walcowni ;  tan.  .. t t .n-  
pe i a tu rze  100-150’ C staje sie on e l a ­
styczny i nada je  się do wyrabian ia  
drutu jako też b lachy.  Zwiedziwszy 
całą  hutę  U th em an n ,  wiele p ieców 
i wiele rzeczy mniej  w ażn y ch ,  zn a ­
leźl iśmy się na placu huty,  a wn et  
u jej bram,  gdzie wśród serdeczny ch  
słów pod z iękow an ia  j poże gnania  
z p rz ew odn ik iem opuści l iśmy hutę,  
a wr.et pot em i Szopienice ,  aby 
jeszcze o godz.  11.50 przywitać  się 
z naszym hufcem szkolnym.

K ółko  K rajoznaw cze.
Kółko k ra joznawcze tak  jak w 

ubieg łych latach,  tak też i w tym 
roku było bardzo ruchliwe. P r z y ­
czynił  się wielce  do tego nasz  o p i e ­
kun P. Prof.  W  olny.  Z  Jego in i c ja ­
tywy o d byw a l i śm y  prawie  co s o b o ­
tę p rzecha dzk i  do pobl iskich  lasów. 
Prócz tych krótkich  poob iedn jch  
sp ac erów  urządza l iśmy też d łuższe 
wycieczki ,  n iek ied y  n aw e t  ki lku 
dniowe.  Największa  nasza  wyc iecz­
ka  za p ro w ad z i ła  nas  na Kl imczok,  
Ka mien icką  Płyt ę  i do  Bystrej. Mi ­
mo tego,  iż w czasie drogi  spotkał  
nas  deszcz,  to j ed n a k  by l i jmy b a r ­
dzo zadow olen i  i z pr zykrośc: ą  
szl iśmy do domu,  żałując,  iż ta mi­
ła wyc ieczka już się skończyła .

W sz ys tk o  to działo się w jes ie­
ni i z począ tk iem  zimy. Kiedy  j e d ­
nak  nadeszły  mrozy,  wówczas  trze 
ba  było  z tej przyjemności  zrezyg­
nować,  gdyż każdy  miał  co in n e ­
go na  myśli.

T e n  nar ty,  ten łyżwy,  ten z n o ­
wu sanki,  dość,  że nikt  nie miał  
ani chęci ,  ani ochoty  do wycieczek.

O b e cn ie  jednak ,  k iedy nam znów 
w iosenne  s łońce przyświeca ,  kó łecz­
ko nasze  zaczyna  się ruszać.  Miej ­
my nadzie ję,  że już wkrótce  p o w ę ­
druje  w świat.

Ak or ,  V  b.
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Życie gimnazjalnej drużyny  
harcerskiej im. T adeusza  

Kościuszki.

Szczupła na p oczą tku  roku szkol­
nego d rużyna  tętn i  pełnią  h a r ­
cerskiego życia w miarę,  jak co­
raz bardziej  zbl iża  się do szczy­
tu  m a rz eń  każdego  ha rce rza ,  
wyjazdu na obóz  letni.

Liczba  ha rce rz y  wzros ła  nie­
pomiern ie  w os ta tn ich  mies ią ­
cach p rzez  zac iąg  ch łopców 
s ta r szych  i ledwo odros łych  od 
ziemi ma łych  wi lczków, k tó ry ch  
po k a ź n y  za s tę p  za łozy ł  druh  
opiekun,  by poznal i  do lę i n i e ­
dolę  h a rce rza  w myśl  piosenki  
„wszyslko  mi j e d n o “-

S y m p a ty czn y  to  widok,  gdy 
wśród c zę s ty ch  uroczystości  
g imnaz jum „wilczki“ zak ry te  
prawie  ca łk iem kolorową chus t ­
ką okoloną  do koła szyi, s ta ra ją  
się dorównać  k roku  s tarszym 
kolegom. D ru ży n a  z n ie s łabną­
cym  z a p a łe m  wzię ła  się do p r a ­
cy od samego  począ tku  r. szkol,  
i uzyska ła  w jesieni cz t e ry  d y ­
p lomy pie rwszych  nagród  na 
zaw o d a c h  sprawnośc i  fizycznej ,  
u rządzonych  p rzez  hufiec k a t o ­
wicki. W  l i s topadzie  o b c h o d z o ­
no w podnios łym nas tro ju  10 — 
ciolecie d rużyny na te ren ie  g im­
naz jum, zakończone  zaba w ą  w 
auli,  której p ię kne  p rzy b ran ie  
ożywiły  b a rw ne  p lamy m u n d u r ­
ków delegacyj  harce rek i h a r c e ­
rzy z okolmy Katowic.

Niel iczna,  bo ty lko 5-ciu h a r ­
cerzy  licząca g rupa  w yjecha ła  
na ot  oz zimowy p od  Ja remczem,
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rozkoszując  się widokiem ośnie ­
żonych  gór.

Celem zapewnien ia  d rużynie  
n ie zb ęd n y ch  funduszów na  sprzę t  
i akcję obozową letmą zaw ią za ­
ło się Koło Przyjac iół  H a rc e r ­
stwa z p. konsulem dr. Szcze ­
pańskim  na czele,  k tó re  dnia 5. 
ma ja  b. r. u rządza  p rzed s ta w ie ­
nie w t e a t r z e  ka towickim p. t. 
„P rzekupka  warszawska**, a 
dn.  21. m aja fes tyn  ludowy w 
Parku  Kościuszki .

Już dzisiaj buzie  harcerzy u- 
śmiechają się na mysi ,  ile d o c h o ­
du te im prezy  przyniosą na 0o- 
brze u rządzony  obóz wakacyjny;  
mają  b o w iem  nadzieję,  że w szys ­
cy koledzy  im prezę  tę  swym 
udzia łem poprą .

R ów nież  kierownic two druży­
n y  uległo zmianie,  gdyż z p o ­
czą tk iem roku szkolnego o b o ­
wiązki  op iekuna  objął  prof . mgr.  
M Tobiasz ,  a na miejsce d r u ­
żynow ego  p. W ieniawy - Ślesiń- 
skiego przyszed ł  P. Prabucki .

DZIAŁ MATEMATYCZNY,
Pod redakcją  prof. Mikołaja O r 1 i c k i e g  o.

Z adanie Nr. U .
Uczn.owi by ło  dane  zadanie ,  

dla rozwiązania k tó rego  t r ze b a  
pie rwszą  z liczb danych  p o d z i e ­
lić przez  d rugą  i o t r z y m a n y  i lo'  
raz p o m n o ż y ć  p rzez  l iczbę,  k t ó ­
rej y  równa  się 4.

Ucz eń rue z rozum ia ł  t reści  
zadan ia  i pos tąpi ł  i n a c z e j : od 
pierwszej  l iczby  odjął  d rugą  i 
do o t rzym ane j  różnicy doda ł  |  
l iczby 6- O t r z y m a ł  odpowiedź
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10, k tó rą b y  miał też i przy pra-  
w id łowem rozwiązaniu.

Jakie dwie liczby by ły  u- 
m ieszczone  w treści  zadan ia  ?

Zadanie Nr. l2.
Z n a le ź ć  kons trukcyjnie p r o ­

mień danej  kuli.
R ozw iązan ia  zadań z „N aszego  

Pisemka" Nr. 2, 1933 roku. 
Nr. 5.

W skazów ka  minutowa p o r u ­
sza się prędze j  od godzinowej.

P ie rw sza  przechodzi  na mi­
nutę i,  t a rczy  zeg.,  druga 
7'0 ta iczy  zeg . czyli minutowa d o ­
gan ia  godzinową o ~ - Z -.JL t a r ­
czy zeg..

W skazów ka  minutowa zna j­
duje się w odległości u tarczy  zeg.. 
od godzinowej,

Pon iew aż  dogoni ją o ^  ta rczy
„  • 1 II KO £ fizeg., więc ^ u 3 ,, min.  po  

godzinie.
Odp.  Wskazówki zegara  go­

dzinowa i minutowa znów będą  
rązem za 1 godz.  5 jj mm.

T ak ich  wypadków będzie(  1 2- 
1 ) 1 1 .

Rozwiązał .
H e n r y k  K r i  g a r  kl. IIP.

Z y g f r y d  W o ł e k  kl. VIIA 
Nr. 6.

W skazów ka  minu towa d o g a ­
nia godz inow ą o V(| ta rczy  zeg.,  na 
minutę.

Wskazówki mają  tworzyć  kąt  
pros ty ,  czyi. mają  być  odda lone  
od siebie o -* ta rczy  zeg., Naprzód  
m uszą  się spotkać ,  co nas tąp i  po 
5 5 min.,  a p o t e m  minutowa ma 
przegonić godzinową o ta rczy ,

. 1 11 720 1X0 , ,  1co nas tąp i  po  4 : ^  4 I1 u 16n
min.

16 | min. - 6 , min. : 10 min.
O dp .  Z a  10 min. s trzałki  ze ­

gara (godzinowa i minutowa ; 
s tworzą ką t  pros ty.

Rozwiązali : )
A l f r e d  S k r l a  kl.  II 

A n d r z e j  Ż a b i ń s k i  kl. II 
H e n r y k  K r i  g a r  kl. III 

Apolonjusz  Dłużniewski kl. III " 
B e r n a r d  Z  a k r z e w s k i kl. IIP 

Z y g f r y d  W o ł e k  kl V I H  
Nr. 7.

O  godzinie 6 tej wskazówk. 
zegara  są na jednej  prostej,  czyli 
są odda lone  o !, t a i c z y  zeg..

-6 godziny później  minu towa 
przeszła 2; ta rczy,  a godzinowa 
porusza jąc  się 12 razy wolniej 
2- : 1 2 = — ta rczy  zeg. razem  zaś 
_L - 4 -  — 4 —  12
24 r  2 -  24’

Gdy wskazówk'  tworzą linję 
p ro s tą  oddziela je — ta rczy  zeg.,  
czyli minu tow a ma wyprzedzić 
god:: inową o ^j tarczy zeg.,  a że 
w yprzedza  ją P  t a rczy  zeg,, więc

A więc po  godz.  6 - tej 
30 min. -J- 35  ̂ min.  65 -J min. 
O dp .  Z eg a i  wskaże godz.  7 m. 5 H 

R o z w i ą z a ł .
Henrj^k K r i  g a r ,  kl. 1II c. 
Alf red  S k r l a ,  kl. II b. 
Z y g f ry d  W o ł e k ,  kl. VII b.

Nr. 8.
Szerokość  geograficzna K a t o ­

w i c : f 5 0 ° 1 6 l
Deklinacja słońca:  e 2 3 °  27 1

1.) Długość cienia, lzuconego
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pi zez pionowy kij, mający  10 m.  
wysokości ,  w południe na jd łuż­
szego dnia w Katowicach .  

x tang ( f e ). 10
f e -  2 6"  4 9 ’

X 10. t a n g  26 " 4 9 ’ 10.0,5055
5,055 m.

Odp.  Długość cienia ( 2 I czer­
wca ) — 5,055 m. 

2.) Długość cienia,  rzuconego  
przez p ionowy kij, mający  10 m. 
wysokości ,  w południe  najkió t-  
szego dnia w Katowicach ,  

y t a n g  (f {- e). 10
f -i- e 73"44’ 

y 10 t a n g  73"43’ -  10.3,4235 
34,235 m.

O dp .  Długość cienia (21 grudnia)
34,235 m.

R o z w i ą z a ł :
Zyfryd W o ł e k ,  kl. VII b.

Nr. 9.
C O |  H  — odległ.  ziemi od słońca 
Aj O j =  R. —  promień  słońca 
C O ,  =  h —  szu k an a  odległość 

Aj O a =  r. - p romień  koła
A,

H  149501000 km.
R =  695500 km. 
r =  0,0005 km. 
h =  ?

Z  a Oj C A  A O  , C A ; : )H:h= R:r 
149501000 _  695500  

h  0,0005
s tąd  h  =  0 , 1074 ... k m . =  1 07,4 ... m 
O d p .  A b y  zakryć  słońce kołem 
o ś rednicy  1 m, na leży  je um ieś ­

cić od oka  w odległości 107,42 m. 
R o z w i ą z a ł :

Zygfryd  W o ł e k ,  kl. VII b.) 
Nr. 10.

2 *asx _  | )5>
C O S X lg 2 =  lg 1,5. 
c o s x  =  K K  =  0,5849621 

X =  5#12 '
R o z w ią z a l i :

Z y gf ryd  W o ł e k ,  kl. VII b.
K onrad  Olejniczak,  kl. VIII 

O d  Redakcji .
Błąd dost rzeżony po  uk oń czeniu  

d ru ku  w dziale m atem at .  „Naszego  
P i s e m k a"  Nr. 2, 1933 r 
Z ad .  6 — zamiast  „przez"  powinno 
być „za".

DZIAŁ ROZRYWKOWY.
Dubre rozwiązanie zagadek  z 

nr. 2 Naszego P isemka nades ła ­
li nas tępujący  uczniowie:  Ila
Czyż, 11 b Cupryś ,  Grubner,  
Eebsk. ,  Rosenberg ,  Rusecki ,  
S toch,  Szczeponek ,  Wożnick i ,  
Żab iński ,  lic Liszka,  Razum ow- 
ski, W yględa ,  lid D}rner,  M u ­
sialski, Nowak.  Tomecki.  endt , 
Illb Broda,  Drynda,  Getler ,  Ha- 
rendza ,  Kuc,  Pradelok ,  Seiden- 
gart ,  Wincelberg,  IIIc H auke ,  
T a ta rczyk ,  iV a  Alb.nowski,  b .ał- 
donek ,  Majnusz,  M ate rna ,  Mi­
ka,  Pokorski ,  Si lberstein,  S k a r ­
żyński,  Smoczyk,  Tomaszewski ,  
Wicherkiewicz,  IVc Pieczyk,  Wi- 
dera,  VIb  A d a m  iec. Nagrodę  w 
formie książki o t r zy m a ł  przez lo­
sowanie uczeń  Prade lok  z klasy 
Illb. D o d a tk o w o  przyzna ła  R e ­
dakcja Naszego P isemka  n a g ro ­
dę, również książkę, uczniowi 
klasy  VIb A dam cow i  za piękne
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rozwiązanie zagadek  i żywe za­
in teresowanie  się działem roz­
rywkowym. Nagrody  wręczą 
wymienionym uczniom Panow ie  
O piekunow ie  klas.

1. Z gadyw anka  
(u łożył  ucz. A  idera  IVc)

Przez  t — b ezm ie rna  w oce­
nach  bywa,

Inaczej  głębina się nazyw a.  
P rzez  k — to zwierzę d o m o ­

we
Na długiej szyi m a  piękną 

głowę,
P rzez  w —  kw ia t  się nią o d ­

znacza
lnaczc] za p a c h  oznacza ,

2. Ł am ig łów k a
(u łożył  ucz. Mika IVa)

1 1
2 1 1 | |
3 M I M
A 1 j  L
h

(i 1 1
i i i_ i .  „i__

7 | |
8 1

9 1 ~
10 M I M

wierszy.  5. Powóz.  6. Inaczej z a ­
kończenie .  7. Człowiek chory. 
8. Bóstwo egipskie.  9. Rodzaj  
te k tu ry .  10. Imię męskie.  P o c z ą t ­
kowe Ii tery“czy tane  z góry na dćł  
dadzą  nazwisko po lskiego k o m ­
pozytora .

Bilety w izytow e.
(u łoży ł  ucz. A d a m i e c  Vlb. )

I M. Lazar
I________________________ I

J. Z a lk e ro

R. T ry k o d e I

1. Powieść  pisana  wierszem. 2. 
Broń. 3. Duchowny.  4. Rodzaj

Jaki jest zaw ód  ty c h  panów?

4. Z agadk a
(ułożył X. Y.)

Co to  jest,  co jest  rów nocześ­
nie p oczą tk iem  końca  i końcem  
początku?

Z a  dobre  rozwiązan ie  w szys t ­
kich p o w y ż s z y c h  zagadek  p r z e ­
znacza  Redakc ja  Naszego  P i s e m ­
ka książkę, k tó ra  zos tan ie  n a d a ­
na p rzez  losowanie.  R o zw iąz a ­
nia w  k o p e r t a c h  z napisem 
„Rozwiązanie  zagadek"  należy 
przesy łać  do 25 mąja  b. r. R e ­
dakc ja  zwraca uwagę,  że należy 
p rzesyłać  całkowite rozwiązanie 
zaga dek  a nie tylko końcowy 
wynik.

C e n y  o g ł o s z e ń :  I / I S M :  U w a g a :
oszeń  w  tekście 

e  um ieszczam y.

A D R E S :  Redakcja i A dm inistracja : Katow ice, Gim nazjum  Państw ow e, ul.
M ickiewicza, nr. tel. 10-07. -  - W szelk ie  artykuły i listy należy przesyłać na po w yższy  
adres. O p ie k u n o w ie  m i e s .  „NASZE PISEM KO" Dr. St. Ciem broniew icz, Dr. E, Trzaska,

Katowice,  G im naz jum  P a ń s tw o w e .

D r u k a r n ia  , , S t e l l a 4' — K a to w ic e  II ul K r a k o w s k a  46,
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